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XXII. Rada Ogólna
c k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

— J h S k J—

I P O S I E D Z E N I E
z d. 3. marca 1887 to sali ratuszowej we Lwowie.

(Ciąg dalszy)

Szkoły Wydziałowe, założone w tym celu, ażeby mie­
szczaństwo nasze przysposobić do wytrzymania konkureneyi 
przemysłowej z zagranicą, miały z początku frekweneyę słabą, 
która później zmniejszała się stale i doszło do tego, że nie­
które z tych szkół musiano wreszcie dla braku uczniów po­
zamykać. Badając przyczyny tego niepowodzenia, Sejm uznał 
jako najważniejszą tę ,  że szkoły te , będąc zorganizowane 
w kierunku teoretycznym, nie odpowiadają potrzebom ludności, 
dla której są stworzone i dla tego uchw alił nowelkę, która 
uzyskała sankcyę najwyższą w d. 2 lutego 1885 i obejmowała 
poniekąd reformę nie tylko szkół wydziałowych ale i szkół 
ludowych. Przy szkołach ludowych otwarto kursa nauki do­
pełniającej, obejmujące oprócz nauk zwykłych także naukę 
gospodarstwa wiejskiego i pewnej części nauk technologicznych 
w miarę potrzeb ludności miejscowej. Co do szkół wydziało­
wych zarządzono reorganizacyę w ten sposób, iż zarządzono, 
ażeby szkoła przysposabiała uczniów swoich do zawodu rol­
niczego lub rękodzielniczego i dawała im pewien zasób wie­
dzy fachowej. Stąd sprawa ta tutaj przychodzi. Ponieważ 
kwestyonarz W ydziału krajowego dotyczy w pierwszym rzędzie 
opinii Komitetu codo skuteczności tych szkół, zreorganizować 
się mających w kierunku rolniczym, więc przedewszystkiem 
nad tern się zastanowimy.

Bynajmniej nie należy sobie wyobrażać, ażeby szkoła 
zreorganizowana mogła zastąpić szkołę rolniczą. W iadomo, że 
niższa szkoła rolnicza opiera swoją naukę nie na teoryi, ale na

praktyce i na objaśnieniach tego co się robiło, w sali szkol­
nej. Szkoła wydziałowa podług planu sejmowego będzie m u­
siała być przedewszystkiem teoretyczną. Czas pozostawiony na 
naukę rolnictwa będzie zbyt skąpo wymierzony, ażeby ta szko­
ła doszła do tego celu, do którego dąży szkoła rolnicza. N ad­
to szkoła wydziałowa ma uczniów w wieku od 12— 16 roku 
życia, nauka będzie trwać 3 a nawet może tylko 2 lat. Gdyby 
tych dwa lat na uzupełnienie wykształcenia użyto, to pozos­
taje zbyt mało na naukę rolnictwa i tu nie można przewidy­
wać wielkich rezultatów.

Nauka gospodarstwa wiejskiego nie jest tak ukształtowaną 
ażeby ją  małemu dziecku podać można. Nauka ta polega na 
zaprawianiu do rozumowania i tu mając dziecko np. 13 letnie 
nie może na serjo mowy być o tern, ażeby ono rzecz poważ­
nie brało. Szkoły te mogą tylko w pewnym kierunku podu­
czyć te dzieci, ażeby potem mogły korzystać z nauki poważ 
niejszej.

Co do przedmiotów, któreby w tych szkołach dodać na­
leżało, to przedewszystkiem nauki przyrodnicze. Rolnik jest 
w zetknięciu z naturą. Dotychczas u nas w gimnazyach podają 
nauki przyrodnicze dość jeszcze skąpo, jako środek do wy­
kształcenia ogólnego i po największej części m echanicznie tak, 
że co się chłopiec w młodym wieku nauczył, to wkrótce za­
pomina. W ięc możnaby żądać, ażeby w szkołach, o k tórych 
mowa, nauki przyrodnicze były podawane tak, iżby kształciły 
umysł. Dziś nauczycieli odpowiednio ukwalifikowanych niema 
w dostatecznej liczbie dla gimnazyów— możnaby więc spytać, 
skąd ich wziąść dla szkół wydziałowych? Po za tern tak udzie­
lane nauki przyrodnicze wymagają licznych środków nauko­
wych, okazów i t. p. —  a ponieważ szkoły wydziałowe długo 
jeszcze będą bardzo skąpo uposażone —• to śmiem wyrazić 
bardzo słabą tylko nadzieję w jakąkolwiek skuteczność kie­
runku rolniczego w szkołach wydziałowych.

Po za tern można żądać, ażeby w szkołach wydziałowych 
uczono już nie całości gospodarstwa wiejskiego, ale miano­
wicie tych jego działów, których teorya da się przedstawić
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jasno i krótko, tak, że umysł dziecka objąć ją  zdoła i które 
nie wymagają zresztą wielkich ćwiczeń praktycznych, jak 
np. o mleczarni, uprawie lnu, o sposobie obchodzenia się z nawo­
zem itp. Są bowiem pewne działy, których nauki na ławie 
szkolnej wyobrazić sobie nie można. Na ławce szkolnej może 
chłopak słuchać objaśnień tego, co widział, co robił, co wy­
konywał. Jeśli szkoła wydziałowa ma coś uczyć, to musi mieć 
jakieś małe gospodarstwo, ogródek dla sadownictwa, pszczel- 
nictwa i t. p. Trudno nam się jednak spodziewać, ażeby 
szkoła wydziałowa dostała takiego przedmiotu, w którym by 
uczniowie mogli zajmować się ręcznemi robotami.

W  obec tego nie można rokować sobie szczególnych 
skutków —  i opinia Komitetu nie mogła wypaść, jak tylko 
ujemnie.

Zastanowićby się teraz wypadało, czy uczniowie, którzy 
przejdą takie szkoły zreorganizowane w kierunku rolniczym, 
będą mogli wstąpić do szkoły rolniczej. Niższa szkoła rolnicza 
wymaga nieco większego wygimnastykowania umysłów uczniów 
swoich, aniżeli nadaje szkoła ludowa pospolita i dlatego, że ta 
szkoła niedoprowadza do takiego rozwoju, przeto szkoła rol­
nicza ma lata przygotowawcze, na których nauk zawodowych 
się nie udziela. Samem wykształceniem ogólnem, jakie ma 
podać szkoła wydziałowa, oddałaby ona niewątpliwie tę przy­
sługę, ale pytanie, czy uczeń z tej szkoły poszedłby do szkoły 
rolniczej niższej? Gdyby tak było, możnaby natychm iast niższe 
rolnicze szkoły z 3 na 2 letnie zmienić, szkoły te możnaby pomno­
ży ć — i ostatecznie przy tym samym nakładzie kosztów, jakie są 
dzisiaj, mogłyby one wydać 50 prc. więcej uczniów —- więc 
skutkowałyby lepiej. Trudno jednak przyjąć, ażeby uczniowie 
szkół wydziałowych^ zechcieli udawać się do szkół niższych 
rolniczych —  i rzecz upada.

Sprawa jest rzeczywiście bardzo ważna, ■— i jeżeli opi­
nia na to pytanie postawione przez W ydział krajowy, wypaść 
musi ujemnie, to obowiązkiem naszym jest pomyśleć, czy nie 
byłoby innych dróg, któreby skutecznie prowadziły do tego 
celu, który Sejm sobie założył.

Otóż sądzę, że to drugie zarządzenie Sejmu, urządzenie 
kursów gospodarstwa wiejskiego, prawdopodobnie pewniej do 
celu doprowadzi, aniżeli zreorganizowana szkoła wydziałowa.

Cztery godziny tygodniowo ma trwać nauka w tych do­
pełniających kursach, a obok tego pół godziny przeznaczono 
na naukę gospodarstwa wiejskiego. Ale rzecz dzieje się na 
Wsi, każdy uczeń kursu dopełniającego przez cały dzień pracuje 
w gospodarstwie i takiem nauczaniem, byleby znaleziono uzdol­
nionego nauczyciela do podania nauki rolnictwa, nie w wielkim 
zebraniu ale w ciaśniejszem, możnaby bardzo wiele zrobić. 
Nauczyciel taki nie miałby się trudnić wykładem całej teoryi, 
ale jego rzeczą byłoby dopatrzyć te błędy, które są popeł­
niane w gospodarstwie i przeciwko tym błędom działać. 
W ten sposób poprawa gospodarstw włościańskich mogłaby 
dojść daleko prędzej i daleko pewniej do pożądanego skutku. 
Zada się jednakże dobrego nauczyciela —  a takiego nauczy­
ciela wiejskiego, który byłby uzdolniony do dopełnienia nauki 
i skrytykowania błędów gospodarskich, oraz do wynalezienia 
praktycznych środków poprawy, ażeby przez swoich uczniów 
módz działać na całą gminę —  takiego nauczyciela nie mamy I

jeszcze, ale z ludzi, którzy są, takich nauczycieli wykształcić 
by można. Skutki byłyby znakomite i postęp tą drogą zaini- 
cyonowany byłby w rezultatach ogromny. Tu nie podawałoby 
się uczniom coś, co byłoby im  trudno pojąc, tu ojcowie ich 
nie widzieliby, że synów ich uczą czegoś, o czem oni wy­
obrażenia nie mieli i t. p,

.leżelibyście Panowie uznali, że sposób ten byłby obie­
cujący. to pozostawałoby zażądać od tych, do których to na­
leży, ażeby znalazły się środki do wykonania tego, a przede- 
wszystkiem wykształcenia nauczycielstwa ludowego zdolnego 
do zadania. W  sem inaryach nauczycielskich i dziś podają 
naukę, gospodarstwa wiejskiego, ale ją  traktują bardzo lekko, 
a co najgorsza, że nie ma jej komu udzielać. Nauczycieli 
stałych do tego nie ma, naukę oddaje się suplentom płatnym 
po 300 lub 400 zł. i chce się mieć człowieka, któryby znał 
to gospodarstwo wiejskie teoretycznie i praktycznie do tyła, 
ażeby m ógł uczyć tych, którzy naukę tę mają dalej podaw ać! 
— To jest prawdziwie śmieszne —  i to należałoby zmienić.

Należy przedstawić Wydziałowi krajowemu, że przede- 
wszystkiem koniecznem jest w Seminaryach nauczycielskich 
przeznaczyć dla nauki gospodarstwa wiejskiego większą liczbę 
godzin jak dotychczas i większą wagę położyć na utworzenie 
stałych posad nauczycieli rolnictwa. Możliwem to jest i żą­
dać tego wolno. Na tern pozwolę sobie zakończyć i przed­
stawiam następujące wnioski: {czyta)

„ P o n i e w a ż  o s i ą g n i ę c i e  c e l ó w  z a m i e r z o ­
n y c h  p r z e z  n a d a n i e  s z k o ł o m  w y d z i a ł o w y m  k i e ­
r u n k u  r o l n i c z e g o  b a r d z o  j e s t  t r u d n e m  z p o w o d u ;

a) m ł o d o c i a n e g o  w i e k u u c z n i  ó w,
b) b r a k u  n a u c z y c i e l i ,
c) z n a c z n y c h  k o s z t ó w  z a ł o ż e n i a  i
d) w ą t p 1 i w e j  f r e k w e n c y i ,

p o l e c a  O g 61 n.e Z g r o m a d z e n i e  K o m i t e t o w i ,  b y  
p r z e k ł a d a j ą c  W y d z i a ł o w i  k r a j o w e m u  ż ą d a n y 
p l a n  n a u k ,  w y r a z i ł  p o w ą t p i e w a n i e  o s k u t k u  t a ­
k i c h  s z k ó ł ,  a b y  w y j a ś n i ł ,  d l a c z e g o  d o  k u r s ó w  
n a u k i  d o p e ł n i a j ą c e j  w i ę c e j  p r z y w i ą z u j e  n a d  z i e j  i 
i a b y  w y j e d n a ł  d l a s e m i n a r y ó w  n a u c z y c i e l s k i c h  
s t a ł e  p o s a d y  n a u c z y c i e l s k i e  d l a  n a u k i  g o s p o ­
d a r s t w a  w i e j s k i e g o  i w i ę k s z e  j e j  u w z g l ę d n i e ­
n i e ,  n i ż  d o  t y c h c z a s “ .

P . J a r o s z y ń s k i .  Ażeby osiągnąć cel przez szanownego 
referenta wskazany, należałoby także postarać się o napisanie 
popularnego dziełka, któreby streszczało wszystkie te błędy, 
którym zwykle gospodarstwa włościańskie podpadają. Byłby 
to dla nauczyciela wiejskiego podręcznik wyborny. W ydział 
krajowy mógłby w tym celu rozpisać j konkurs, — stawiam 
przeto wniosek następujący :

„ B y ł o b y  d o  ż y c z e n i a ,  a b y  W y d z i a ł  k r a j o w y  
o t w o r z y ł  k o n k u r s  n a  n a p i s  a n i- e p o p u l a r n e g o  
d z i e ł k a ,  p o u c z a j ą c e g o  o b ł ę d a c h  s y s t e m a t y c z n i e  
p o w t a r z a  j ą c y c h  s i ę  w g o s p o d a r  s t w a c h  w ł  o- 
ś c i a ń s k i c h  w k r a j u  —  i a b y  d a l e j  t o  d z i e ł k o  
s ł u ż y ć  m o g ł o  z a  p o d r ę c z n i k  d l a  n a u c z y c i e l i  l u ­
d o w y c h  p r z y  w y k ł a d a c h  r o l n i c t w a  d o t y c z ą c y c h .
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Dr .  W ł o d z i m i e r z  K o z ł o w s k i .
W  imieniu Oddziału przemyskiego ośmielam się przed­

stawić szanownym Panom następujący-wniosek:
Bada Ogólna uchwalić raczy:
1) Towarzystwo gospodarskie wyjedna tak dla siebie, 

jak i dla poszczególnych Oddziałów prawo wykonywania za 
pośrednictwem delegatów nadzoru nad nauką gospodarstwa 
wiejskiego, układaniem  odnośnych podręczników i opracowa­
niem działów gospodarskich w książkach do czytania a) dla 
szkół ludowych, pospolitych i wydziałowych; b) dla serni- 
naryów nauczycielskich; c) dla mających powstać na miejsce 
szkół wydziałowych zakładów rolniczych, —  i postara się o 
należyte, praktyczne uwzględnienie stosunków kraju i jego 
poszczególnych okolic.

2) Towarzystwo gospodarskie wyjedna od c. k. skarbu 
państwa, od funduszu krajowego, Bad powiatowych, gmin 
miejscowych i właścicieli większych gospodarstw środki po­
trzebne do założenia niższych i średnich szkół rolniczych i do 
przeistoczenia szkół wydziałowych na rolnicze.

8) Komitet Towarzystwa gospodarskiego zapyta Oddziały, 
w których okolicach i miejscowościach założenie szkół rolni­
czych i przeistoczenie szkół wydziałowych na rolnicze jest 
pożądanenr?

Co do formalnego traktowania, proszę Panów wniosek 
ten odesłać do komitetu,- uważałbym bowiem za błąd takty- 
czny, upierać się przy jego formalnej stronie i wywoływać 
współzawodnictwo pomiędzy dążnościami skierowanemi ku 
jednem u celowi, które kojarzyć się powinny tembardziej, że 
różnią się jedynie tylko w szczegółach albo pobudkach. Za­
strzegam sobie jednak pod tym względem prawo wzajemności 
ze strony Komitetu dla Oddziału przemyskiego ; nie wątpię też, 
że na podstawie zmodyfikowanych wniosków szan. referenta 
i Oddziału przemyskiego wraz z dodatkiem przez p. Jaro­
szyńskiego proponowanym, Komitet wystąpi na przyszłem po­
siedzeniu Bady z p r o j e k t e m  p r z e p r o w a d z e n i a  n a u k i  
r o l n i c t w a  p r z e z  w s z y s t k i e  j e j  s t o p n i e  i p o w i ą ­
z a n i a  j e j  w p e w n ą  s y s t e m a t y c z n ą  o d  d o ł u  do 
g ó r y  z a m k n i ę t ą  c a ł o ś ć ,  z zachowaniem umiarkowanej 
jednolitości w całym kraju, ale też i z indywidualizowaniem 
jej w miarę odrębnych potrzeb poszczególnych okolic. Pewne 
uwzględnienie przedmiotu zastosowania nauki nie zdegraduje 
wcale jej zasad do zaściankowego partykularyzmu, owszem 
będzie to krok w kierunku praktycznym, a ten zwłaszcza 
w naszym kraju, który choruje na brak równowagi produkcyi 
idealnej z produkcją materyalną, wielce jest pożądanym.

W  naszym bilansie spotyka się bowiem wiele cyfr co do 
abstrakcyjnej nauki w pewnym względzie wydatnych, ale eko­
nomicznie m artw ych; wielu ludzi, którzy żyją z produkcyi, 
a sami nic nie produkują. Lekarzy jest więcej, aniżeli liczba 
chorych, mających za co się leczyć, utrzymać zd o ła : do stanu, 
którego zadaniem jest leczyć duszę, nie powinno się iść bez 
powołania; co do adwokatów zaś stwierdził • J. B. Say we 
Prancyi, u nas zaś nieodżałowany poseł Bydzowski, który sam 
był adwokatem, że ich nadm ierna ilość mnoży liczbę i trwanie 
procesów.

Jeśli zaś młody człowiek przesycony nauką, po długiej 
a żmudnej pracy przywdzieje m undur urzędnika, dostaje przez 
kilka lat 1 zł. 30 ct. miesięcznie, a dopiero potem kosztem 
opłacanych przez równie biednych ludzi podatków adjutum, 
na awans zaś przy przepełnieniu długo czekać musi. Pom no­
żenie liczby urzędników krajowych przyczyniłoby się tylko do 
niepotrzebnej pisaniny, wytwarzając biurokracyę tam, gdzie ona 
wnikać nie powinna. A cóż dopiero mówić o tych, którzy 
szkoły zaczęli, ale ich nie pokończyli i w sposób społeczeństwu 
wielce szkodliwy, żyjąc z pokątnego pisarstwa, wywołują roz­
myślnie pieniactwo pomiędzy ludem.

Natomiast praktyczne zawody osierocone. Dzięki pracy 
nauczycieli,szkoły ralnieze dobre wydają owoce, ale szkół tych 
jest mało, a frekwencya nie wielka. Stąd dotkliwy brak um ie­
jętnych, a przytem praktycznych oficyahstów gospodarskich, 
brak dzierżawców katolików, będący przyczyną wyzyskiwania 
ziemi przez żydów z wielką dla społeczeństwa szkodą, —  
brak wprawnych i pilnych rzemieślników, którzy mogliby zna­
leźć ładny zarobek, bo w wielu okolicach bardzo o nich trudno 
i długo na robotę czeirać trzeba. Można też w obecnej chwili 
parafrazować słowa Krasickiego w przeszłym wieku wyrze­
czone :

O P o lsko! życzę ci najgoręcej
Mniej poetów, a inżynierów więcej, 

i życzyć Galicji m n i e j  p ó ł m ę d r k ó w ,  a w i ę c e j l u d z i  
f a c h  o w y  eh.

Pewien prąd do specyalizowania nauki i do wczesnego 
wstawienia jej w ramy przyszłego zawodu daje się nawet 
czuć w zakładach na nauce klasycznej polegających. TJtwo- 
rwoi'zenie osobnych oddziałów przygotowawczych wedle przy­
szłych powołań w ateneach belgijskich, podział francuskiej, 
ecole librę des sciences politiques  na oddzielne sekcye do 
poszczególnych gałęzi służby publicznej osobno przysposabia­
jące, okólnik węgierskiego m inistra Eotvosa w r. 1869, mowa 
ministra Gobleta w Bordeaux zapowiadająca ograniczenie nauki 
języka łacińskiego dla niektórych oddziałów szkół średnich, 
uwagi Laveleya, dzieło Baoul F rary  „Le question du latin“ , 
dr. Schmeiding ,,Die klassische Bildung der G egenwart1- 
i wiele innych, liczne głosy z trybuny parlamentarnej w B er­
linie, ograniczenie liczby godzin języka łacińskiego w N iem ­
czech, a wreszcie echa tych zapatrywań w parlamencie 
austryackim w czasie dyskusyi budżetowej w roku 1886, to 
ważne znaki tego prądu, które rozbierać nie teraz czas i nie 
tutaj miejsce. A i u nas nie rzadko słyszy się nawet ze strony 
zwolenników humanizmu, byle tylko nie pozornego, mniej lub 
więcej uzasadnione zarzuty przeciwko gimnazyom, jakkolwiek 
twierdzą nieraz, że średni uczniowie ugrzązłszy po uszy w in- 
strukcyi gramatycznej, nie są w stanie ocenić estetycznej 
piękności wzorów starożytnych, a zatrudnieni dosłownemi prze­
kładami, życia, zwyczajów i ducha Grecyi wcale nie znają — 
albo znów że uczą się z zamiarem zgłębienia, ale z encyklo­
pedycznym jedynie .skutkiem wielu rzeczy nie potrzebnych, a 
nie wiedzą o najpotrzebniejszych, —  że z wysileniem świe­
żości umysłu i zdrowia za dużo pracują, a stosunkowo za mało 
umieją, —  że abstrakcyjny plan szkolny nietylko odwraca 
młodzież od zadań praktycznych i odrywa ją  od świata i od



życia, ale że brakiem umiarkowania w tym kierunku sprowa­
dza skutek zamiarowi przeciwny, pobudzając pośrednio żywsze 
natury do rzucania się w wir skrajnych prądów przed dojrza­
łością do ich osądzenia potrzebną, — słyszy się, że skrępowani 
planami kierownicy za mało dają młodzieży powietrza, prze­
strzeni i słońca, a znów z drugiej strony nie dość dbają o 
spokojną karność, —  że za mało hartują charakter do twardej 
w naszych stosunkach walki ze światem, —  mimo te wszystkie 
zarzuty przejmować się zawsze będę zapałem dla idealnej ten- 
dencyi szkół klasycznych m utatis m utandis w ich ustroju. 
Jeśli ta idealna tendencya jednak ma piętno wybić na życiu 
i na jego narodowych, społecznych i ekonomicznych czynni­
kach, jeśli zamiast kreacyi pragnących wzlecieć ponad świa 
wysoko, ale do tego za słabych, a za wątłych i za niedo­
łężnych znów, ażeby o własnych siłach pożytecznie żyć na 
tym świecie, ma wydawać owoce zdrowe, jędrne i silne, musi 
nastąpić p e w i e n  p o d z i a ł  p r a c y .  Gimnazyom należy pozo­
stawić część młodzieży do pracy duchowej najzdolniejszą, a 
żeby dla niej dość na świecie było miejsca, obdarzonych 
praktycznemi talentami należy zatrudnić nauką fachową. In a­
czej bowiem, w uczonych łaknących chleba, a nie znajdują­
cych go, poniewierka życia rozwiać łatwo może skutki idealnej 
dążności, o ile ją  ze szkół wynoszą, i przepełnić żalem do 
społeczeństwa, które trudno byłoby rozgrzeszyć za to, że tylu 
swoich synów w jedną tylko drogę tłum nie poseła, g d y b y  
t y c h  d r ó g  u n a s  b y ł o  w i ę c e j .

N ie myślę wcale tutaj przechodzić dziejów walki kie­
runku realnego z klasycznym, ani też zaznaczać odpowiadają­
cych specyalnym zawodom pojawów, jakie system enseigncment 
professionel we Francyi od Konstytuanty, przed r. 1848, za 
Napolena I I I  i Rzeczypospolitej wydał, (ecole des travaux  
publiques, arts  et manufactures, arts et m etiers, pants et 
chaussees, mines i t, d.. a w dziedzinie rolnictwa wskrze­
szony instytut, ecoles-regionales, i fermes-ecoles i t. d.), ani 
toż mówić o belgijskich ateliers dfapprentissage. Nie mam 
również zamiaru oceniać pośredniej formy realnych gimnazyów,
0 których była mowa w naszym Sejmie w r. 1880, to jedno 
tylko zaznaczam, że dzisiejsze szkoły realne nie odpowiadają 
celowi, że frekwencya od przesilenia w r. 1873 z 2123 ucz­
niów, mimo powiększenia liczby zakładów, wedle statystyki 
dra, Rutowskiego, spadła do 919, że nie tylko u nas ale
1 w W iedniu spotyka się z żywem współczuciem ukończonych 
techników, ubiegających się bezskutecznie o dyurna lub o po­
sady magazynierów kolejowych. W ielce też byłoby pożądanem 
przeistoczenie dwóch szkół realnych na średnie szkoły rolni­
cze, a jednej na średnią szkołę rzemieślniczą z wzorowemj 
warsztatami. Mimo to pozosta yby jeszcze trzy realne szkoły, 
które w obec liczby frekwencyi jako podstawa do nauki na 
politechnice zupełnie wystarczają. A jeśli kiedy, to w bliskiej 
przyszłości należy wystąpić z tern żądaniem i z innemi pokre- 
wnemi. —  W szak mowa tronowa i adres mniejszości z r. 1885 
podnoszą zbyt wielką frekweneyę gimnazyów i szkół realnych, 
pragnąc młodzieży wskazać pole przemysłowej nauki. A dres 
większości zaś mówiąc ogólnie o zastosowaniu nauki do wła­
ściwości poszczególnych krajów zaznacza potrzebę fachowego 
wykształcenia. Sejm nasz już od kilku lat myśli o przeisto­

czeniu szkół wydziałowych na rolnicze i rękodzielnicze, są też 
pewne wróżby, że pod młodą a energiczną ręką m inistra 
oświaty JE . dr. Gautscha, uda się dokonać gruntownej roformy 
szkolnej.

Dotychczas w odniesieniu do naszych stosunków miała 
ta reform a ujemną tylko cechę. Podwyższenie opłaty szkolnej 
w gimnazyach oddala od nich część młodzieży, a możnaby 
się zgodzić z pobudką tego. rozporządzenia, gdyby system 
szkoły uzupełniono większą liczbą szkół rolniczych i w ogóle 
fachowych. Czyż przy uszczuplonej frekwencyi gimnazyów ma 
część młodzieży się obejść bez światła wiedzy? Zdaje mi 
się, że nie, a skoro JE . dr. Gautsch się zastrzegł, że bez fa­
chowej porady, a dodać by powinien, że i bez woli Sejmu, 
niczego nie przedsięweźmie, daj Boże, ażeby co do nas nie 
radził się doktrynerów pragnących szerzyć kulturę wedle u tar­
tych importowanych formułek, ale praktycznych znawców 
kraju. A. że do Galicyi się wybiera, tutaj m u powiedzą i sam 
się przekona, że jeśli co, to szkołę bez doświadczeń in anima  
vili trudno odłączyć od tradycyi, od całości praw ekonomicz­
nych, narodowych i ekonomicznych, od rozwoju materjalnego, 
który w porównananiu z innem i mniej po macoszemu trakto- 
wanemi prowincyami wielce był anormalnym. Pozna JE ., że 
naród do cywilizacyi prowadzi się po stopniach, a że wszystkie 
skoki w myśl teoryi, za którą społeczeństwo bez znużenia po­
dążyć nie zdoła, wręcz odmienne, bo wsteczne ciągną za sobą 
skutki. N ie wątpię też, że wpadnie w oczy JE . rażąca nawet 
dla największych entuzyastów muzyki anomąlja, iż kraj ma 7 
szkół muzycznych, a tylko 10 rolniczych, że rolnictwa uczy 
się 262 uczniów", a muzyki 617, w r. 1880 zaś uczyło się rol­
nictwa 214, a muzyki 1229, a więc mniej więcej 6 razy tyle. 
Również jaskrawym jest brak proporcyi pomiędzy liczbą 
powyższą, a ilością uczniów uczęszczającą do 33 szkół średnich, 
(23 gimnazyów, 4 gimnazyów realnych i 6 szkół realnych) 
wynoszącą 12912, a więc około 49 razy tyle, co frekwencya 
szkół rolniczych.

Nikt, ile m i się zdaje tutaj mię nie posądzi o chęć 
obrony dalszej wyłączności rolnictwa w naszym kraju, ani też
0 urojone konstatowanie nieistniejącej w rzeczywistości rywa- 
lizacyi pomiędzy rolnictwem a przemysłem, którego przezna­
czeniem jest stanowić koniecznie uzupełnienie pracy na roli. 
Łudzić się jednak nie należy, że tylko nieliczne gałęzie na­
szego przemysłu mogą liczyć na wywóz, ale umiejętnym postę­
pem w technice przemysłowej możemy przy pracy i cierpli­
wości przyczynić się do zaopatrzenia w domu domowych 
naszych potrzeb i do pomniejszenia wywozu pieniędzy 
z kraju.

Wówczas i zyski handlowe przestaną być procentem  od 
wartości z zagranicy sprowadzanych, a przeto nasz kraj ubo­
żących obcych fabrykatów. Że jednak w kraju, który stanowi 
27%  produktywnej i to nie najgorszej ziemi w Austryi, który 
produkuje 31%  austryackiej pszenicy, 28%  żyta, 35%  jęczm ie­
nia, 38%  owsa, 24%  kartofli, a który wydaje tyle bydła
1 przeszło dwa razy tyle koni co bogate Czechy, po Czechach zaś 
najwięcej owiec, wełny i mleka, i najwięcej miodu, rolnictwo 
zawsze pozostanie główną siłą poruszającą przemysł i handel 
i  języczkiem u wagi bilansu krajowego, zaprzeczyć się nie da.



Zawsze bowiem za. eksport zboża, mięsa i rolniczych płodów 
surowych, a w pewnej mierze za produkta górnicze wchodzie 
będzie głównie pieniądz do kraju. A mimo to szkół przemy­
słowych jest 47 a wiec niespełna. 5 razy więcej jak rolniczych, 
uczniów zaś 4666 a więc prawie 18 razy więcej od przygo­
towujących się do umiejętnej pracy około roli. Upośledzenie 
szkolnictwa rolniczego tern bardziej bije w oczy, że w <ialieyi 
trudni się rolnictwem (wraz z rodzinami) przeszło .74%  eałej 
ludności, czyli 4419718 — przemysłem zaś tylko 456502
czyli 7‘66"/0 ludności.

Przypuszczani, że ten stosunek w pewnej mierze się 
zmieni i nie myślę wcale wyciągać ztąd w niosku , że trzeba 
zmniejszyć liczbę szkół przem ysłow ych: owszem , uiech ona 
w miarę, potrzeby rośnie i niech szkoły się rozwijają, ale 
niech w odpowiednim stosunku powiększa się równorzędnie 
nie tylko liczba ale i frekwencya szkół rolniczych, które z prze- 
mysłowemi wcale nie kolidują. Praca krajowej Komisji
przemysłowej wspólnie z Sejmem wywołała na polu szkolnictwa 
przemysłowego pewien postęp, wydaje on się tern większym, 
jeśli sie wspomni trudności, z któremi miały do walczenia 
szkoły uprawy i przędzenia lnu w Krasiczynie i w Bachorzu. 
Ruchliwość przemysłowców powinna też być dla rolników
przykładem i bodźcem, i dla tego też Oddział przemyski pro­
ponuje energiczne poruszenie tej sprawy w innych Oddziałach, 
sądzi bow iem . że to wywoła agitacyą za liczniejszem pose- 
łaniem  młodzieży do szkól* rolniczych.

Do rozpostarcia sieci zakładów rolniczych po całym 
kraju samopomoc, lubo wielce pożądana i w naszym inte­
resie leżąca, nie wystarcza. Potrzebne większe zasiłki ze 
skarbu państw a. bo kraj czyni co może, a Towarzystwo gos­
podarskie zaś w najcięższych czasach siły w tym kierunku wytę­
ż y ło /a  pom im o, iż na wspomnienie obwarowanej 'zazwyczaj 
pozyeyi budżetowej na rzecz < ia liey i, staje mi przed oczyma 
ta niezdobyta twierdza węgierska, w której oblegającemu dzie­
wica z marmuru z góry pokazuje ligę, — śmiem w ierzyć, że 
po postawieniu zasady fachowego wykształcenia, rząd i wię­
kszość Izby zaraz po uspokojeniu gorączki zbrojenia, dostarczy 
ku temu środków, a że pełen nadzieji m inister, który przez 
podwyższenie czesnego w gimnazyach powiedział a powie 
także ł) i przy pomocy •). K. ministra finansów i dla rolnictwa 
przyjmie naturalne finansowe konsekwencye pochodzącego 
z własnej iuicyatywy program u, a to tern bardziej, że jest 
ministrem państwa, w którem główna podstawa siły podatko­
wej a przeto tak wojskowej potęgi jak i pensyi urzędników 
na rolnictwie polega. Sam pieniądz tutaj jednak nie pomoże 
i w przyszłe szkoły rolnicze życia nie w ieje; należy się po­
starać o fachową kontrolę, do której Towarzystwo rolnicze 
w pierwszym rzędzie ]est powołanem. Można bowiem otaczac 
uznaniem pracę Rady szkolnej, ale żądać od niej nadzoru nad 
praktycznością nauki rolnictwa w szkołach, byłoby tern samem, 
co wymagać od nas kontroli nad nauką Sanskrytu , i dziwie 
się, że ona pod naszą opieką źle idzie.

Przedewszystkiem potrzeba u nas s t a ł y c h  w ę d r o ­
w n y c h  n a u c z y c i e l i  r o l n i c t w a ,  których rząd w Cze­
chach utrzymuje i do których utrzymania w Dolnej Austryi 
się przyczynia. O p ró cz  większej ilości n i ż s z y c h  s z k ó ł  r o l ­

n i c z y c h .  potrzebnem jest. także większe uwzględnienie rol­
nictwa w i n d o w y c h  s z k o ł a c h  p o s p o l i t y c h .  Jeśli nau­
czyciel od razu, skoro tylko dzieci przestąpią próg szkoły, 
w tonie poufnej pogadanki zatrzyma je w kole tych zatrudnień, 
które widzą codziennie w domu rodzicielskim, stanie się to 
nie tylko sposobem spopularyzowania nauki rolnictwa, ale także 
nicią łączącą dom rodzicielski ze szkołą, środkiem do zaakli­
matyzowania, a wreszcie ponętą do nauki tak dla dzieci, jak 
dla rodziców, którzy upatrując w niej bezpośrednią korzyść 
nie będą żałować, że trochę, mniej dzieci pasie bydło, a. trochę 
więcej się uczy.

Pomimo, że Prancya oprócz rolnictwa ma wiele innych 
źródeł dochodu, pomimo, że posiada znaczną liczbę specyal- 
nych fermes ecoles, w szkołach elementarnych osobno uwzględ­
niono naukę gospodarstwa, a oprócz tego jest ona przedmiotem 
zajmującym przeważne miejsce w szkołach wieczornych i nie­
dzielnych , w Cours d’adultes i ecoles dominicales. U nas 
wedle planów nauki dla s z k ó ł  p o s p o l i t y c h  i w y d z i a ­
ł o w y c h  n a u k a  g o s p o d a r s t w a  n i e  s t a n o w i  o d r ę b ­
n e g o  p r z e d m i o t u ;  plan traktuje ją  jako część historyi 
naturalnej, a k s i ą ż k i  d o  c z y t a n i a ,  nie uwzględniając sto­
sunków w kraju, s z c z u p ł ą  z a l e d w i e  c z ą s t k ę  p o ś w i ę ­
c a j ą  p r z e d m i o t o m  z r o l n i c t w e m  m a j ą c y m  z w i ą- 
z e k. Na pierwszym i drugim roku plan ani historyi natural­
nej , ani nauki rolnictwa nie przepisuje, a w elementarzu, 
który ma przed innemi książkami szkolnemi zaletę jasności, 
jest w prawdzie 21 wierszy o tern , ,.co robią rolnicy11, tak 
ogólnikowych jednak, że się z nich dziecko niczego nie dowie. 
Lepiej już pisze , o drobiu11, dość pobieżnie zaś o tern, „skąd 
mamy mleko11; w konwersacyi konia i wołu znajdują się ich 
opisy zapewne dla rozwoju określenia pojęć - i dla ćwiczenia 
w wysłowieniu potrzebne, bo przecież każde dziecko wie rów­
nie dobrze, jak wychowany w mieście nauczyciel, jak te zwie­
rzęta wyglądają. Natomiast o ich hodowli nic elementarz nie 
pisze, a mógłby łatwo nawiązać do tego, co dziecko w domu 
widzi, kilka popularnych praktycznych wskazówek.

Na 3 i 4 roku przepisuje p la n : „na podstawie poglądów 
i odpowiednich ustępów z książki do czytania należy opisywać 
i porównywać najważniejsze pożyteczne i szkodliwe zwierzęta, 
rośliny i minerały, łącząc z tern naukę o hodowaniu zwierząt 
i roślin1-. W pierwszej książce do czytania są także krótkie 
wzmianki o zwierzętach domowych, jak koń, wół, baran, koza, 
drób, ich opisy i zwyczaje, ale znów niema żadnych rad prak­
tycznych , jak się z koniem lub krową obchodzić i czem ją  
karmić, jak np. się starać, aby krowa była mleczną, a ustrzedz, 
aby koń nie zdychaw iczał, albo jak karmić drób? To samo 
sie powtarza w „ogrodzie warzywnym11, w „drzewach owo­
cowych" i w „zbożu11; są opisy roślin dzieciom dobrze 
znanych, ale wskazówek co do kultury nie ma żadnych. 
Dziecko też po czterech latach nauczyło sie o zwierzętach 
domowych tyle co o wilku i niedźwiedziu, a o hodowli żad­
nego nie ma pojęcia, pomimo, iż plan wyraźnie ją  przepisuje.

Na 5 i (i roku nauki przepisano „dalsze zaznajamianie 
dzieci z płodami natury, uwzględniające szczególniej uprawę 
zboża, jarzyn, drzew owocowych i kwiatów, tudzież hodowanie 
bydła i pszczół11. Jest też w książce wyjaśnienie „jak rolnik
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pracuje", ale za suche i dogmatyczne bez uzmysłowienia 
przykładami wziętemi z praktyki, które mogłyby dzieci do tej 
nauki zachęcić; „len, konopie i bawełna" i „ogrody warzywne 
i sady" może trochę przystępniej napisane.

Oprócz nich są artyKuły o r e n ie , wielbłądzie, tygrysie, 
słoniu i m ałpie, uczą nawet dziecko, jak zwykłą papugę od­
różnić od kakadu , ale o rasach bydła rogatego nic mu nie 
mówią. Mniejsza o to , o co jednak wcale nie mniejsza, to 
o to, że dziecko po 6 latach —  obciążywszy się mechanizmem 
gramatycznym , który nauczyciel nie zawsze dość zdolny prag­
nie żywcem wpakować w młodą g ło w ę, mszcząc się na niej 
za tych, co mu jeszcze za dawnych czasów jego własną głowę 
zagwoździli —  dziecko, które wedle planu powinno było na­
uczyć się rysunków, geometryi wykreślnej, początków 
fizyki i g im nastyki, — nie wie rzeczy najpotrzebniejszej, jak 
hodować krowę, albo jak się obchodzić z naw ozem '?

W  szkołach trzyklasowych na 5 roku obowiązkowem 
jest „opisanie i porównanie najważniejszych płodów natury 
z wszystkich trzech królestw, szczególnie takich, które odzna­
czają się użytecznością lub szkodliwością bądź to w gospodarstwie 
domowem, bądź też w rolnictwie i przem yśle", w szkołach 
czteroklasowych zaś „w edług ich własności i cech indywidu­
alnych miejsca pobytu". Z nowych książek do czytania dla 
szkół wydziałowych gotowe tylko d w ie ; w; pierwszej dla klasy 
5-tej z roku 1886 o rolnictwie tylko dwie strony, mało co 
m niej, aniżeli o pierwiastkowej żegludze, i to mowa tu nie
0 naszem rolnictw ie, ale o narzędziach rolniczych w Grecyi
1 E g ipcie , o Cererze i Saturnie, o oziminie u starożytnych 
Germanów, o pszenicy u Franków  i Saksońów, o gryce przy­
byłej z Azyi przez Grecyę do N iem iec, a do nas przez Ta­
tarów, o sitach w Egipcie i t. p. Książka dla klasy Y III-ej, 
w którą wedle planu naukowego żadne przedmioty z rolnictwem 
związek mające nie wchodzą, zawiera bardzo staranny i dobrze 
ułożony dobór urywków z literatury polskiej od Długosza za­
cząwszy, a na Sienkiewiczu skończywszy.

Powiecie, moi Panowie: „zapewne złemu zaradzi nauka 
dopełniająca, mająca wedle życzenia Sejmu uczyć gospodarstwa 
wiejskiego i jego ubocznych gałęzi". Pominąwszy już , że 
z niej nie wszyscy korzystają, traktat o rolnictwie w książce 
z roku 1886, lubo dość dokładny nie jest dość jasn y m , popu­
larnym i do rzeczywistego poziomu uczęszczającej do tych 
szkół młodzieży zastosowanym. Zawiera on wiadomości o na­
wozach mineralnych, o kościach i o gnanie, daty statystyczne 
z Saksonji i Nowej A ngli, wzmianki o C hinach, Sycylii, 
Grecyi itp., ale znów daremnie szukamy w nim uwag o utrzy­
maniu i leczeniu krowy, cielęcia lub źrebięcia, o tuczeniu 
drobiu itd.

Pew ien postęp w in n y m , ale zawsze praktycznym kie­
runku stanowi jasne i przystępne określenie praw obywatel­
skich w nauce ludowej. W ygórowany plan nauk dla przysz­
łych szkół przemysłowych przepełnia obawą, że po przeisto­
czeniu szkół wydziałowych na rolnicze, i one w ten błąd po­
padną. W skutek tego przy braku zdolnych pedagogów mógłby 
nauczyciel przedmiotów pomocniczych, jedynie pośredni z rol­
nictwem  m ających związek, jak  up. chem ia lub moteorologia, 
uczyć ich nie w odniesieniu do rolnictw a, ale ta k , jak się

uczy aptekarzy lub meteorologów i wkładać uczniom w głowę 
wszystko, co sam umie. Najlepiej też na początek nie roz­
ciągać zbytecznie p lanu , ale określić wyraźnie jego granice.

Rozważcie moi P anow ie . jak przykrem jest położenie 
tego biednego nauczyciela szkół ludowych, któremu każą n. p. 
gramatyki uczyć mniej niż sam umie, a rolnictwa więcej, niż 
jego nauczyli. —  Obrał on sobie często swój zawód od biedy, 
dla braku przystępności innych zawodów, a miasto i złe umiesz­
czenie nieraz albo osłabiły zasady z domu wyniesione, albo 
też tam gdzie dom swej powinności nie spełnił, nie uzu­
pełniły braków domowego wychowania. —  Po przybyciu na 
wieś z początku jest on dla niej zupełnie obcym i musi się dopiero 
oswajać z ludem i z życiem wiejskiem. Wedle dawnego planu 
z r. 1805 nauka rolnictwa dla nauczycieli była ściśle teore­
tyczną. — Nowy Statut organizacyjny dla seminaryów nau­
czycielskich z dnia 31. lipca 1886 przepisuje dla umiejętności 
gospodarskich za szczupłą, jak na nasze stosunki liczbę godzin 
dwie na trzecim roku dla ro ln ictw a, sadownictwa i ogrod­
nictwa, a dla chowu bydła, powtarzania ustawodawstwa rolni­
czego i tępienia szkodliwych owadów znów dwie na czwartym 
roku. Plan ten w myśl §. 5, uchwalonego dnia 14. maja 1869 
przez nasz S e jm , ale nie sankcyonowanego, zarysu organiza­
cyjnego dla seminaryów nauczycielskich zaleca praktyczne 
ćwiczenia w ogrodzie szkolnym i wycieczki dla uczniów we 
wszystkich latach. Do wprowadzenia w życie tego planu z po­
żytkiem dla rolnictwa trzebaby wielkich ogrodów, a przede- 
wszystkiem osobnych obowiązkowych kursów (na początek 
przynajmniej podczas wakaeyj) w szkołach rolniczych dla na­
uczycieli ludowych, które za m initra rolnictwa J. E. Alfreda 
Potockiego nadobowiązkowo istniały. —  Zasady ich wyłusz- 
ćzył hr. Potocki w bardzo ciekawym memoryale. Zaprowadze­
nie niezbędności odbycia podobnego kursu dla przystąpienia 
do matury nauczycielskiej , byłoby na początek zbyt wielkiem 
obostrzeniem. Na razie poprzestać należałoby na projektowa- 
nem przez pana Merunowicza w „Sprawach włościańskich" 
wymaganiu ukończenia kursu praktycznego od tych jedynie, 
którzy osobne patenta dla szkół uzupełniających, rolniczych 
j przemysłowych uzyskać pragną-

W  Liesganiga rękopiśmiennym projekcie planu nauko­
wego dla gimnazyów i liceów galicyjskich z r. 1783 żąda 
tenże uwzględnienia rolnictwa i stosunków kraju przy historyi 
naturalnej, a oprócz tego ustanowienia w klasie 5tej jako 
osobnego przedmiotu krajoznawstwa Galicyi. Radca dworu 
Baldacci zaś, który w roku 1801 Galicyą lustrował, proponuje, 
aby w gimnazyum szczegółowo rolnictwa uczono, bo w kraju, 
który z niego żyje i nierolnicy na niem znać się powinni. 
Myśl ta na teraz wydaje mi się być niew ykonalną; na po­
czątek większe uwzględnienie rolniczej i górniczej natury 
kraju przy historyi naturalnej i statystyce w gimnazyach 
wystarczy. —  Wszak w Genewie w gimnazjum uczą bardzo 
szczegółowo mechaniki, dlatego że ona j e s t , podstawą utrzym a­
nia miasta.

Należy się cieszyć, że w szkole czernichowskiej karność 
chwilowo zwolnioną przywrócono, ci bowiem, którzy mają 
kiedyś rozkazywać, powinni się nauczyć słuchać i pamiętać 
o tem, że opuściwszy szkoły nie staną na stanowiskach samo-



—  129  —

istnych gospodarzy i administratorów, ale dla koniecznego 
uzupełnienia nauki szkolnej starać się będą musieli o miejsca 
zawisłych oil cudzej woli pisarzy lub praktykantów. — Szkoła 
ta należycie się rozwija i za wzór dla przyszłych szkół śred­
nich może służyć.

Jeśli się da z funduszów trzech szkół realnych z pew­
nym dodatkiem utworzyć dwie szkoły rolnicze i jednę ręko­
dzielniczą, należy je  umieścić na w si, albo też w małem 
miasteczku i wyposażyć w teren dla doświadczeń.

Również z uznaniem podnieść muszę wiele pożytecznych 
owoców szkoły dublańskiej, która jest pomnikiem wytrwałości 
kraju za czasów ucisku. (Jo się tyczy reform w jej ustroju, 
najgoręcej popieram niektóre punkta projektu profesora Godle­
wskiego zamieszczonego w N i w i e ,  który słusznie zaznaczył, 
że należy się najusilniej s t r z e d z  w p r o w a d z a n i a  p o d  
j a k ą k o 1 w i e k f o r  m ą a k a d e m i c k i e j  w o l n o ś c i  u c z e ­
n i a  i postawił zasadę zniesienia dowolności składania lub 
nieskładania egzaminów, zaprowadzenia p r z y m u s u  e g z a ­
m i n o w e g o ,  jako warunku do przejśaia na kursa wyższe, 
i przymusowego opracowania zadania w konwersatoryum przed 
egzaminem głównym dla dostarczenia dowodu o dojrzałości 
naukowej. Myśli tej przyklasnąć należy. O ile bowiem ucz­
niowie egzaminowani, których z powodu stosunkowo szczupłej 
liczby i często wygórowanych warunków dostać trudno, do po­
stępu gospodarstwa się przyczyniają o tyle ci, co uczęszczając 
jako goście na wykłady, u t aliquid fecisse videatur, za któ­
rych zakład odpowiadać nie może, a którzy tylko trochę na­
uki liznęli, nie obdarzeni umysłem dość samoistnym do prze­
trawienia niezupełnychwia domości id o podporządkowania się cu- 
dzymrozkazom, ulegają wadzie nazwanej przez M ontaigne’a, „suf- 
fisance livresque,“ która wielce jest śmieszną a w rolnictwie 
wielce szkodliwą. Uważając się bowiem za profesorów rol­
nictwa, akademicznem gospodarstwem robię doświadczenia na 
skórze’’swoich panów, a nie mając przed oczyma stosunków 
kraju, nadęci szkolną nauką, sądzą, że każda teorya jest ,uni­
wersalną, że wszystko, co dobre w Saksonii da się zastosować 
przy naszych złych drogach, drogich taryfach, trudnein zby­
ciu produktów, przeciążeniu hipotek, nielitościwym fiskalizmie, 
braku dostatecznej cłowej ochrony i poparcia ze strony pań­
stwa, przy trudnościach roboczych i służbowych, niewykonaniu 
ustaw, nieuregulowaniu rzek, ciągłych klęskach elementarnych 
W  tych stosunkach trudno o pewny bilans cyfi, a więc oględ­
ność w nakładach, o ile takowe są ryzykowne, jest wskazaną, 
a nauka dla nauki in  abstracto  jako wyłączny cel na polu eko- 
nomicznem, nie da się traktować bez rozminięcia się z jej 
istotnym celem tj. z p r a k t y c z n e m  i p r o d u k t y w n e m
p o m n o ż e n i e m  b o g a c t w a  n a r o d o w e g o .

N  i e d o u c z e 11 i przeto ponad egzamina wyżsi uczniowie 
(lublańscy i p r z e o c z e n i  panicze powracający z obcych aka­
demii, pragnąc wprowadzić naukę w życie przed poznaniem 
ekonomicznych własności własnego kraju, jego geograficznej, 
przyrodniczej i klimatycznej różnorodności, są równie a może 
jeszcze bardziej ujemnym czynnikiem od tej drugiej kategoiyi 
rolników, która dla nauki nieprzystępna, z apatyi czasów pań­
szczyźnianych nie przebudzona, niczego nie zapomniała J ni­
czego się nie nauczyła, i z lenistwa bardziej niż z przekona­

nia utrzymuje wszędzie dawną rutynę w przeciwstawieniu do 
obecnego postępu bez względu 11a to, że w obec zmienionych 
warunków produkcyi jest ona zastarzałą.

Proponowane przez prof. Godlewskiego zaprowadzenie 
lepszych warunków egzystencyi dla uczniów przez pobudowa­
nie mieszkań, porobienie chodników, uregulowanie komunikacyi 
z Lwowem, stacya telegraficzna, szpital, apteka, i zakładowy 
lekarz — wszystko to należy zredukować do rozmiarów ścisłą 
i niezbędną koniecznością wskazanych.

Rolnik i żołnierz do niewygód przyzwyczaić się powinien.
Natomiast zgadzam się bez restrykcyi z ostatnią propo- 

zycyą, z uregulowaniem stosunku między szkołą niższą a za­
rządem folwarku i z oddaniem folwarku wyłącznej admini- 
straeyi funkcyonaryuszów niższej szkoły. W  końcu życzyć 
sobie należy, ażeby d y r e k t o r ó w  s z k ó ł  r o l n i c z y c h  n i e  
o b a r c z a n o  n a w a ł e m  c z y n n o ś c i  r a c h u n k o w y c h  
m a n i p u l a c y j n y c h  i k a s o w y c h .  Wszak po objęciu 
czernichowskiej szkoły przez kraj posłano dyrektorowi 7 cet- 
narów blankietów 11a księgi i rachunki.

Jeśli zaś dyrektora będziemy odrywać od jego właści­
wego powołania i obciążać go biurokratyczną pisaniną, jakżeż 
można żądać, ażeby czuwał nad stroną pedagogiczną zakładu, 
ażeby badał metodę profesorów i przekonywał się, czy uczeni 
są dobrymi pedagogami, co nie zawsze chodzi w parze.

Jakże możemy rościć sobie pretensyę, ażeby przestrzegał 
wpływu profesorów nie tylko 11a um y sł, ale na charakter 
i hart duszy, co z tego względu jest ważnem, że stanowisko 
czy to w łaściciela, czy dzierżawcy, czy oficyalisty, który 
ma reprezentować patryarchalną tradycyę dworu, to bardzo 
ważny p o s t e r u n e k  s p o ł e c z n y ,  dający wpływ na lud 
wiejski, wobec którego nie czułostkowością i teoryami z jed ­
nej , albo też noszeniem nosa do góry z drugiej strony, 
ale wytrawną, na zaufaniu opartą powagą, spokojem, sprawie­
dliwością, niezłomną wolą, przykładem  akuratności w w ypeł­
nianiu własnych obowiązków, taktem, a gdy tego potrzeba, 
beznamiętną surowością popiera się skutecznie cywilizacyjne 
zadanie.

Jakiem  prawem możemy wymagać od dyrektora, któremu 
każą siedzieć w szpargałach, ażeby pod jego kierownictwem 
poszczególne nauki nie stanowiły w edług dowolności profeso­
rów luźnego zbioru niemających ze sobą związku przedmiotów, 
ale jednę o r g a n i c z n ą  c a ł o ś ć ,  zasadzającą się na kombi- 
nacyi rozumowanego gospodarstwa z praktyką. Czyliż może 
znaleść dość czasu do oznaczenia maximum i m inimum wie­
dzy wedle rozmiaru szkoły, z obcięciem tego, co w um ieję­
tnościach pomocniczych lub dla nas niepraktycznych z naszem 
gospodarstwem wiejskiem nie ma związku. Czyż możemy się 
spodziewać, ażeby dyrektor, którego robią biurokratą, przypo­
minał uczniom a czasem i profesorom, że o p r ó c z  w i e d z y  
i d o ś w i a d c z e n i a ,  a p o  n i e m  ś c i s ł a  r a c h u b a ,  r ó ­
w n o w a g a  w k ł a d u  z d o c h o d e m  i w o j s k o w y  r y g o r ,  
to filary gospodarstwa. —  W e własnym zakresie działania, 
w tym, w którym go nikt zastąpić nie może, znajdzie on aż 
nadto pracy. Do tego, co ktoś za niego może zrobić, należy 
powołać osobnego administracyjnego zastępcę.



M o i  P a n o w i e !  Z n a k o m i t e  m o w y  p o s ł ó w  hr .  
R e j a  i śp.  profesora Szujskiego stanow ią u nas pew ien  punkt 
zw rotny w zapatryw aniach  na szkoły, a w  w ielu bardzo p u n ­
k tach  nader trafne  uw agi W ojciecha h r. Dzieduszyckiego
0 szkołach średn ich  obudziły żywą dyskusyę. Szkoda, że ci, 
k tórzy  kierunkow i praktycznem u albo też żądaniu reform y 
w ychow aw czej naciągnięte  rob ili zarzuty, nie m ogli lub nie 
chcieli zrozum ieć w łaściw ej tendencyi tego k ierunku, i d od a t  n i  ą 
c h ę ć  p r z e p r o w a d z e n i a  p r a k t y c z n e j  r e f o r m y  
i d e n t y f i k o w a l i  z c h ę c i ą  g a s z e n i a  ś w i a t ł a  u w i e j ­
s k i e g o  l u d u ,  a n i e m a l  z g ł o s e m  p e w n e g o  c z ł o n k a  
f r a n c u s k i e j  A  s s e m  b l e  e n a t  i o n a l  e z. r. 1872, w e d l e  
k t ó r e g o  n a u k a  j e s t  z b y t k i e m .  —  M o i P  a n  o w i e ! 
W  n a s z y m  k r a j u  t a k i c h  n i e m a ,  n i k t  w k r a j u  
z a m a c h u  n a  i n t e l i g e n c y ę  n i e  c z y n i ,  b o  t e j  n i g d y  
n a d t o ; a l e  j e ś l i  s i ę  c h c o  p o r z u c i ć  m g l i s t e  s f e r y  
p e d a g o g ó w  t e o r e t y k ó w  i z n i c h  i n t e l i g e n c y ę  
s p r o w a d z i ć  n a  z i e m i ę  p o m  i ę d z y l u d , j e ś l i  j ą  s i ę  
c h c e  s p o ż y t k o w a ć  d l a  p r a k t y c z n y c h  z a d a ń ,  t o  
p r z e c i e ż  n i e  z a m a c h ,  t o  p o s t ę p !  O g ó l n a  k u l t u r a ,  

k tó r  a 11 i e t  y 1 k o w d z i e d z i n i e  n a u k i  a l e  i w  o b y-  
c z  a j  o w y m  i e k o n o m i c z n y m  p o s t ę p i e  o b j a w i a ć  
s i ę  p o w i n n a ,  n i c  n a  t e m  n i e  s t r a c i ,  j e ś l  i ś . w i a t ł o  
w i e d z y  d o t y c h c z a s  w j e d n y m  t y l k o  k i e r u n k u  
ś w i e c ą c e  r o z j a ś n i  ż m u d n ą  p r a c ę  z a w o d o w y c h  
p o w o ł a ń  i u j a w n i  s i ę  n i e  w k s i ą ż k a c h  
a l e  w ż y c i u .  M ą d r y  G r  e k m  ó w i ł :  , ,B i a d a w  i e d z y, 
k t ó r a  n i e  p o m a g a  w i e d z ą c  e m u “ . •—  N i e  r o z m i a r  
z a t e m  p l a n ó w  a n i  t e ż  e n c y k l o p e d y c z n a  r ó ż n o ­
r o d n o ś ć  n a b y t y c h  w i a d o m o ś c i ,  n i e  s z e r o k o ś ć  
i c h  k ó ł ,  a l e  w ł a ś n i e  i c h  g ł ę b o k o ś ć ,  k o n c e n t r a -  
c y a  i d o k ł a d n o ś ć ,  n i e  m e m o  r o w  a n  i e s u m y  f o r ­
m u ł  i f a k t ó w ,  a l e  s t o p i e ń  s a m o d z i e l n o ś c i  w  p r a ­
c y  u m y s ł o w e j  i p r o d u k c y j n e j ,  t o  z n a m i o n a  p o- 
s t ę p u .  — S ą  m o ż e  s z c z ę ś l i w e  n a r o d y ,  k t ó r y m  
b o g a c t w o  p o z w a l a  m n i e j  m y ś l e ć  o d o b r o b y c i e ,  
a w i ę c e j  o d d a w a ć  s i ę  i d e a l n y m  c e l o m .  U  n a s  
i n a c z e j ;  u n a s ,  j e ż e l i  p o  w y d o b y c i u  m y ś l i  z n i e ­
w o l i  p o d  r z ą d e m  a u s t r y a e k i m  u s u n ą ć  m a m y  
n i e w o l ę  c h l e b a ,  z a c h o w a n i e  p e w n e j  t r z e ź w o ś c i
1 u w z g l ę d n i e n i e  m o m e n t u  e k o n o m i c z n e g o ,  t o  
n i e  c e l  s a m  w  s o b i e ,  t o  ś r o d e k  d o  n a j  w z n i o ś l  e j -  
s z  e g o  c e l u ,  d o  o p a r c i a  p r z y s z ł o ś c i  n a r o d u  n a  
r e a l n e j  p o d s t a w i e  j e g o  z a m o ż n o ś c i  i r a c j o n a l ­
n e g o  e k o n o m i c z n e g o  r o z w o j u .  A  w o b e c  t e g o ,  że  
w a l k a  z a w i a r ę  i j  ę z y  k o j c z y s t y  t e r a z  p r z e w a ż n i e  
n a  p o l u  e k o n o m i c z n e m  s i ę  t o c z y ,  m r z o n k a m i  
n a m  p o w o d o w a ć  s i ę  n i e  w o l n o ;  a l e  n a l e ż y  s i ę  
s t a r a ć ,  żeby  do tej  w a l k i  p r z y s z ł o  p o k o l e n i a  
s z ł y  n a l e ż y c i e  u z b r o j o n e .

P.  dyr. L u b o m ę s k i .  Co do proponow anego rozpisania 
konkursu  na dziełko po p u la rn e , z w ielu względów m usiałbym  
się tej m yśli sprzeciw ić. G dyby nauka gospodarstw a by ła 
czem ś w ykończonem , coby m ożna podaw ać w sposób k a te­
chizm ow y —  w tedy jeszcze m ożnaby się zgodzić. A le tu  są 
rzeczy, k tóre należy przedstaw iać w najrozm aitsze sposoby. '

Je d n a reg u ła  nie może być dla w szystkich gospodarstw  w łoś­
ciańskich w kraju  —  i podręcznik taki sprow adziłby rzecz 
ad  absordum .

Pow racam  tedy do tw ie rd z e n ia , że przedew szystkiem  
należałoby się postarać o fachow ych, lepiej p ła tn y ch  nauczy­
cieli gospodarstw a w iejskiego. ( W  dalszym , toku p o lem izu je  
spraivozdaivca z  w yw odam i p .  K ozłow sk iego  co do fre kw en - 
cy i szk ó l ro ln iczych  i  obsta je p r z y  w nioskach K o m ite tu ) .

P rzy  głosow aniu Zgrom adzenie uchw ala  w nioski K om i­
te tu . następnie uchw ala w niosek p. Jaroszyńsk iego , a wniosek 
p. Kozłowskiego odseła dó K om itetu  do zbadania.

N a tern I. posiedzenie zam knięto.
(D alszy  c iąg  n as tąp i).

W ia d o m o śc i z O ddziałów .
Z Oddziału ła ń c u c k o -Jarosławskiego

O trzym aliśm y z Jarosław ia  następujące1 p ism o :
Dzień 5. kw ietn ia r. b. na długo zapisanym  zostanie 

w pam ięci m ieszkańców  okolicy Jarosław ia i Przew orska. 
K w artalne Zgrom adzenie O d d z i a ł u  łańcucko-jarosław skiego t o ­
w arzystw a gospodarskiego, n a  dzień ten  zapow iedziane, spro­
w adziło do Jarosław ia  do obszernej sali M agistratu  165-ciu 
c z ł o n k ó w  ze w szystkich w arstw  społeczeństw a, bo w dniu 
tym  przychodziło  im pożegnać dw óch kierowników Towaizy- 
stw?a, prezesa Zygm unta D em bow skiego i sekretarza K arola hr. 
Scipio, obydw óch pow ołanych do w ażnych zadań i czynności 
w sto licach k raju  wre Lwowie i K rakow ie. —  Jeże li zawsze 
je s t i zostanie praw dą, że insty tucje rozw ijają się i stoją na 
ludziach, ich  dobrej woli i zam iłow aniu, to tutaj wym ownym  
dow odem  tego je s t O ddział gospodarski w Jarosław iu , który 
dzięki trudom  pp. D em bow skiego i Scipiona, dzięki ich  po­
św ięceniom  dla w szystkiego co z dobrem  kraju  złączone i dzięki 
przyjaźni ja k ą  się ogólnie w okolicy cieszą, —  doszedł do 
n iezw ykłych i bezprzykładnych  w obydw óch Tow arzystw ach 
rolniczych rozm iarów  rozwoju i pom yślnego działania.

Dali też w ybitny  w yraz w dzięczności i uznania stow a­
rzyszeni a  tak  licznie zebran i w Jarosław iu , gdy przy  każdym 
niem al punkcie porządku dziennego z ust obyw atelskich, w łoś­
ciańskich i m ieszczańskich, słyszeliśm y liczne podziękowania, 
słow a żalu z rozstania się z tym i, którzy d ług i szereg  la t dla 
dobra Tow arzystw a pracow ali i w yrazy w dzięczności za po­
staw ienie go n a  takiej stopie, z k tórej przy choćby skrom nych 
już tylko trudach  następców , zejść będzie trudno.

Po Z grom adzeniu o godz. 4. z południa w  obszernej sali 
Kasyna, zasiadło przeszło 50 zebranych  do w spólnej uczty przy­
gotowanej na pożegnanie odjeżdżających. —  L iczne w ygło­
szono toasta. rozpoczęte dwoma, wypowiedzianemu św ietn ie przez 
p. S tefana P rek a  do W nych  D em bow skiego i Scipiana, a z tych 
p ierw szy odpow iedział toastem  w ybranego swego następcy  hr. 
K oziebrodzkiego, zaś d rugi na pom yślność dalszą i trw a łą  To­
warzystwa.

P rzy  obiedzie tym  zasiedli także i w łościanie, z k tórych  
dw óch dziękow ało serdecznie „ustępującym  opiekunom  Od-
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działu “. — Na posiedzeniu i uczcie byli obecni delegaci są­
siednich Oddziałów, brakowało tylko delegata komitetu cen­
tralnego, co wszyscy zauważali. —■

I my także pp. Dębowskiego i lir. Scipiona, ustępują­
cych ze stanowisk tak pomyślnie dla tamtejszego Oddziału zaj­
my wanych, żegnamy serdecznie, widzieliśmy bowiem niejedno­
krotnie na miejscu, jak zbawienny wpływ praca ich wywie­
rała na stosunki tak wielkiej jak małej własności, jak dodatnio 
wpływali na rozwój Oddziału, któremu przewodniczyli, - życzymy 
też Oddziałowi łańcucko-jarosławskiemu i jego nowym kierow­
nikom. by dalej kroczyli po dzielnie wytkniętej drodze i byli 
też nadal dowodem, że gdzie są w czyn przeprowadzone dobre 
chęci, tam taki niema tak wielkiego rozdziału między dwo­
rem i chatą, żeby nie można wspólnie pracować i nawzajem 
się w s p i e r a ć . __________  Bed.

Oddział jaros ław sk i na Walnem Zgromadzeniu swo- 
jem dnia 5 bm. w Jarosławiu zamianował Przewodniczącym 
Oddziału w miejsce p. Zygmunta Dembowskiego, który zrezy­
gnował, lir. W ł a d y s ł a w a  K o z i e b r o d z k i e g o  z Chłopic 
1'. Jarosław. Wybór Sekretarza odroczono i Rada Oddziału 
sama w gronie swojem. ma ten wybór przeprowadzić.

K om itet d o r a d c z y
dla spraw  chow u koni,

Protokół XXVI. posiedzenia z dnia 19 grudnia 1886 
(ogłoszony 12 kwietnia b. r.). Przewodniczący JE. Filip Za­
leski, c. k. Namiestnik. Głosujący pp. Włodzimierz lir. Logo­
thetti, c. k. pułkownik i komendant zakładu stadników rządo­
wych wDrohowyżu; Stefan hr. Zamoyski; Albert lir. Cetner; 
Juljusz Bielski; Józef Skarbek Borowski. Obecny p. Andahazy 
c. k. Radca Namiestnictwa. Protokolant Józef lir. Potocki, c. 
k. koncepista Namiestnictwa,

I. Komitet przyjął na wstępie protokół swojego ostatniego 
posiedzenia z dnia 28 września 1886 r. bez zmiany.

II. Stefan lir. Zamoyski zdaje sprawę z czynności komi- 
syi, wysłanej z łona Komitetu doradczego do Drohowyża, ce­
lem opatrzenia przysłanych tamże przez Or k. Rząd stadników 
rządowych. Sprawozdawca odczytał odnośny referat podpisany 
przez członków komisyi p p .: hr. Zamoyskiego, Bielskiego 
i Borowskiego, na końcu którego komisya stawia wniosek, by 
Komitet doradczy uchwalił następujące rezolucye: 1) Wzywa 
się c. k. Rząd, aby zaraz po ukończonym peryodzie stanowie­
nia w r. 1887, ogiery w powyższem sprawozdaniu jako wa­
dliwe wymienione, były natychmiast wyczyszczone i w dro­
dze licytacyi sprzedane, lub w ogóle z Drohowyża usunięte. 
2) Wzywa się c. k. Rząd, aby zaniechał w Galicyi nabywa­
nia lub przesyłania do kraju ogierów zimnej krwi, pochodzą­
cych z pierwszych krzyżowań z klaczami krajowemi, a ograni­
czył się do przesyłania ogierów zimnej krwi importowanych 
lub wychowanych w Monarchii od kobył importowanych ta-

kiejże samej rasy. 3) W końcu wyraża komitet doradczy na­
dzieję, że Rząd, którego w innych kierunkach dodatnie dzia­
łania w kraju wdzięcznego doczekały się uznania, zechce 
i w tym wypadku uwzględnić słuszne żale i skromne żądania 
nasze, inaczej zostawałaby tylko droga wniesienia tej tak dla 
samego Rządu jak i dla kraju ważnej sprawy przed forum 
Sejmu i Rady państwa.

Po ożywionej dyskusyi Komitet uchwala wszystkie trzy 
rezolucye, a to dwie pierwsze bez zmiany, trzecią zaś z opu­
szczeniem końcowego ustępu, od słowa „inaczej“ i postana­
wia wyż rzeczone sprawozdanie przedłożyć w przekładzie 
wysokiemu c. k. Ministerstwu rolnictwa,

III. P an Juljusz Bielski odczytuje petycyę gminy Frysz­
tak o ustanowienie tamże stacyi ogierów rządowych, przyczem 
rzeczonz gmina oświadcza gotowość pomieszczenia czterech 
ogierów. Komitet odstępuje tę petycyę hrabiemu Logothetti 
do możliwego uwzględnienia.

IV. Hr. Logothetti przedkłada prośbę p. Józefa Tyszkow- 
skiego o oddanie mu ogiera w najem. Komitet przychyla 
się do tej prośby.

V. Hr. Cetner stawia wniosek, by w obec panującej 
w Drohowyżu choroby influency, ogiery rozpłodowe, tak w na ■ 
jem prywatny jak i w ograniczoną własność, dopiero dnia 1. 
kwietnia ztamtąd odeszły; hr. Logothetti zdaje sprawę o prze­
biegu choroby, konstatując fakt, że ostatni wypadek influency 
zdarzył się w Drohowyżu w początkach listopada i prosi, by 
uchwała co do wniosku hr. Oetnara nastąpiła dopiero w stycz­
niu na najbliższem posiedzeniu Komitetu. Komitet przychyla 
się do tego i postanawia oraz zwołać posiedzenie w ostatnich 
dniach stycznia p. r. lir. Logothetti oznajmia nadto, że wsku­
tek inflyency dotąd żaden hodowca kobył czystej krwi do Dro­
howyża nie zgłosił i że w skutek tego stacya ogierów czystej 
krwi w Drohowyżu na rok 1887 zamkniętą zostanie. Hr. Ste­
fan Zamoyski oświadcza w obec tego gotowość wzięcia ogiera 
„Kaisera“ do siebie na własny koszt utrzymania na czas sta­
nówki w roku bieżącym w razie, jeżeliby dalszych wypadków 
infiudency w Drohowyżu nie było i na podstawie dotychcza­
sowych przez Rząd postawionych warunków stanowienia tymże 
ogierem. Komitet jednomyślnie popiera propozycyę lir. Za­
moyskiego i postanawia przedstawić w tej myśli wniosek wys. 
c. k. Ministerstwu rolnictwa.

VI. 0. k. radca p, Andahazy odczytuje reskrypt wys. c. 
k. Ministerstwa rolnictwa w sprawie postawienia dwóch ogie­
rów rasy huculskiej w Żabiu i utworzenia w tamtej okolicy 
stacyi ogierów huculskich.

Komitet przeznacza p. Bielskiego, by się tenże z panem 
Kułakowskim porozumieć zechciał, w której miejscowości by- 
łoby najodpowieduiejszem powyższą stacyę utworzyć, jednak 
z tein zastrzeżeniem, by wskutek tego ogólna liczba ogierów 
rządowych w kraju nie została uszczuploną.

\ II Pan radca Andahazy przedkłada dalej pismo gali­
cyjskiego Towarzystwa gospodarskiego z prośbą o wyjednanie 
u dotyczących władz rządowych, by ogiery z Radowiec wy­
brakowane nie były sprzedawane w drodze licytacyi, lecz za 
przystępną cenę prywatnym hodowcom pod pewnemi warun-



W y s t a w a  koni w  Wiedniu. Sekcya chowu koni 
(VI) Towarzystwa rolniczego w Wiedniu urządza podobnie 
jak w latach poprzednich, także i tego roku wystawę koni 
rozpłodowych, zbytkowych i użytkowych. Wystawa odbywać 
się będzie w czasie od 14. do 22. maja, miejscem wystawy 
rotunda z wystawy światowej w Praterze. Wystawa dzielić 
się pędzie na dwie serye, mianowicie pierwsza serya zajmie 
czas od 14. do włącznie 17. maja, druga serya od 19. do 
włącznie 22. m aja/ Zgłoszenia nadsełeć należy najdalej do 
15. kwietnia, adresować „VI. S e c t i o n  f u r  P f e r d e z u c h t  
d e r  1 a n d w i r t h  s c h  a f t l i c  h e  n Gtesel  Is c h a f t  i n  
W i e n  I. H e r r e n g a s s e  Nr. 13. Późniejsze zgłoszenia będą 
uwzględniane tylko w miarę możności pomieszczenia i za 
opłata podwójnych opłat za stanowisko, Z wystawą koni bę­
dzie połączona wystawa kołodziejskO-rymarska, urządzona sta­
raniem niższo-austryackiego Towarzystwa przemysłowego, ja- 
koteż V III. loterya, której wygrane będą bądź żywe rasowe 
konie, bądź przybory do jazdy.

S t o w a r z y s z e n ie  p ro d u c en tó w  sp iry tu su
walnem Zgromadzeniu dnia 28'. marcaW ęg rzech  na

na
b. r.

uchwaliło kilka rezolucyi, “które jak słusznie twierdzi Nowa 
Reform a , nie będą bez interesu dla naszych gorzelników. 
W jednej z nich użalają się na opłakany stan przemysłu go­
rzelnianego na Węgrzeyh głównie z winy gorzelń austryackich 
gdzie — jak twierdzą — skutkiem forsownego _ pędzenia wy­
rabia się w gorzelniach gospodarskich najmniej 550000 li e- 
k t o l  i t r ó w  s p i r y t u s u  b e z  o p ł a c e n i a  p o d a t k u ,  co 
oczywiście wpływa na zniżenie ceny produktu w całej Mo­
narchii, szczególnie na Węgrzech, gdzie produkcya jest prze- 
ważnio fabryczna, a zatem opłaca podatek od ilości wyrobu, 
a nie od wielkości naczyń zacierowych.

Dlatego w drugiej rezolucyi żądają z a p r o w a d z e n i a  
o b o w i ą z k o w o  i p o w s z e c h n i e  p o da  t k u  o d i l o ś ć  i 
w y r o b u ,  chociaż z pewnem uwzględnieniem gorzelń gos­
podarskich.

W trzeciej zapowiadają, iż będą chyba musieli ponownie 
zredukować wyrób, jeżeli nie doczekają się rozpowszechnienia 
tego podatku od wyrobu na wszystkie gorzelnie już od po­
czątku przyszłej kampanii.

Wreszcie uznają z a p r o w a d z e n i e  monopolu ze sta­
nowiska przemysłowego i ekonzmicznego za  n a d e  ^...pożą­
d a n e  i z b a w i e n n e  i proszą rząd, aby nad tyrn pomysłeifi 
poważnie się zastanowił i co rychlej go wykonał. ł. '!

V
kami odstępowane. Komitet uchwala odpowierfeiĄ ;^oW&r£y- 
stwu gospodarskiemu w myśl poprzednich uchwał, że ogiery, 
przy wybrakowaniu jeszcze za zdatne uznane, bywają odda­
wane w prywatną własność, że zatem przez to samo życzeniu 
Towarzystwa gospodarskiego zadość się staje.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.
W y s ta w a  K ra k o w sk a .  Postanowieniem Komitetu 

pełnego z dnia 27. Marca b. r. p rz  e d łu  żo n y  został 
t e r m i n  z g ł o s z e ń  do duia 1. Maja b. r., co Komitet 
Tow. gosp. gal. podaje niniejszem do wiadomości powszechnej, 
a w szczególności do wiadomości Oddziałów i pp. Delegatów.

O g ł o ś z e n s a.

SADZONKI CHMIELOWE
rozseła firma 3—3rozseła  firma

I_j. ZLóTol -w iaaz
najlepszych chmielników, dobrze wybrane 1000 s/.tuk z opakowaniem 

8 zł. 50 et. — U prasza  się o wczesne zamówienia.

TARWA m io d o w a
(Holcus lanatus) 9— 10

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mokre zupełnie 
lich e , na pastwiska wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lat. Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 4 zlr. przy 
zakupnie naraz 10 korcy, dodaje się korzec bezpłatnie. Zamó­
wienia uskutecznia J. B u ls iew ic z ,  skład nasion w B och n i

ŁiUbin żółty
nasiesienie świeże i pewne 9— 10

je d e n  korzec  czyli 100 kilo z workiem 6 zlr. — poleca

J. B U L  S I E  W I C  Z
skład nasion w Bochni.

Hajlepsze saackie

chmielowesadzonki
z najlepszych chmielników dostarcza między 10. i 20. kwietnia 

po najumiarkowańszych cenach 
W . N. S  t a l  l i c h

orz. egz. senzal chmielowy i pierwszy urzędnik saaekiej chmie­
lowej halli w Saaz (Czechy). 2—2

Do nasienia najlepsze gatunki kartofli:
A n d erssen  po 3 ' złr., A urora po 2 złr. 50 centów. 

H ertha po 2 złr. Cebulki m a r ch ij sk ie  po 2 złr. za 100
klgr. z dostawą do stacyi Zabłotce. Nasienie buraków paste­
wnych t. z. C ham pion  Y e l lo w  Globe, któryto gatunek 
jest najpożywniejszy ze wszystkich pastewnych buraków. 
Cena 50 centów za 1 klgr.

A d a m  K ra je w sk i
2  3  w Dubin p. Zabłotce,

Jaja wylęgowe kurze
ras G oldtupfpaduaner ,  niebieskie L eghorn  i I lo u d a n

„premiowane1* rozseła po cenie 20 centów za sztukę.
2 — 4 Fortmeisłer Almoslechncr w Perg (Oberósterreich).

T  K A R T O F L E
„A . m. d & z* s s e  n.“

są "do nabycia, centnar metryczny z workiem po 3 złr. 50 ct. 
loco dworzec Krasne. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr  

S tro n ib a b y  p oczta  K rasne. (2 — 3)

Odpowiedzialny redaktor: W. Tyniecki.
Z drukarn i  ,,Dziennika  Polskiego*1 pod zarządem J.  M ittiga .

Nakładem Redakcji.


